
STUDJA I WYCHOWANIE KLERU
W  N O W Y M  K O D E K S IE  P R A W A  K O Ś C IE L N E G O ')

Z UWZGLĘDNIENIEM NASZYCH STOSUNKÓW.

Bóg- żądał od kapłanów  S tarego  Zakonu, by ich „w argi 
strzegły um iejętności“ (Malach. II. 7), gdyż mieli być nie tylko 
ofiarnikam i, ale także nauczycielami i sędziami ludu. T ak  sam o 
dom aga się ś. Paw eł od sw ego ucznia Tym oteusza, by „pilno­
w ał czytania, napom inania i nauk i“ (I. Tim. 4, 13).

Kościół katolicki, św iadom  trudnego  i odpow iedzialnego 
stanow iska kapłanów , zwłaszcza kapłanów  duszpasterzy, dbał 
zawsze o to, by do o łtarza i pracy  duszpasterskiej dopuszczać 
tylko mężów wyrobionych duchow o i bodaj dostatecznie ukwa- 
lifikowanych naukow o.

Bardzo wiele soborów  pow szechnych i partykularnych 
om aw ia potrzebę należytego przygotow ania kandydatów  do 
stanu duchow nego i obm yśla środki zapew nienia im należytego 
w ykształcenia naukow ego i ascetycznego.

Dość w spom nieć o trosce, jaką otaczał Kościół szkoły od 
elem entarnych do najwyższych i o staraniu , by przedewszyst- 
kiem kandydaci stanu duchow nego mogli z nich korzystać; 
dość w spom nieć o staraniach  soboru trydenckiego o reform ę 
nauczania i w ychow ania kleru (Sess. XXIII. De reform , c. 4, 5, 
15, zwłaszcza zaś c. 18), dość w spom nieć o licznych instrukcjach 
Leona XIII. i P iusa X -go w spraw ie reform y sem inarjów  w ło­
skich, nauki filozofji i teologji tomistycznej, studjum  biblijnego etc. 
Ile razy podupadało  studjum  i przygotow anie ascetyczne kandy­
datów  do stanu duchow nego lub wchodziło na niewłaściwe

W omawianiu przepisów kościelnych o seminarjach nie mogłem nie­
stety korzystać z oficjalnej instrukcji „Ordinamento dei seminari“, wydanej 
2 6 -go  kwietnia 1920 przez Kongregację dla Seminarjów i Uniwersytetów.
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tory , tyle razy podupadała  pow aga i w pływ  Kościoła i życie 
religijne tak  duchow nych, jak i ludu.

Nowy kodeks zajmuje się ex professo sp raw ą w ychow ania 
i w ykształcenia kleru świeckiego w ks. III-ej cz. IV. ty t. 21. 
(De Sem inarii c. 1352— 1371); przepisy, odnoszące się do w y­
kształcenia kleru zakonnego, znajdują się w ks. Ii-ej cz. II-ej 
tyt. 12. (De ratione studiorum  in religionibus clericalibus, can. 
587—591). P rócz tego w spom ina kodeks przygodnie o wyższych 
studjach duchow nych, o dalszem kształceniu się kap łanów  etc.

Przedew szystkiem  stw ierdza kodeks z naciskiem , że Kościół 
ma wyłączne praw o sta rać  się o w ychow anie i wykształcenie 
kleru J), a zatem  ustanaw ianie norm , w edług k tórych m a się ono 
dokonyw ać. To praw o jest „ius p rop rium “, a w ięc należnem 
Kościołowi jako societati perfectae z natury , a nie jako konce­
sja ze strony państw a. To praw o jest dalej „ius exclusivum“ : 
Kościół przyjmuje na siebie pełną odpow iedzialność za pracę 
i działalność swych sług, musi więc posiadać wyłączne i pełne 
praw o decydow ania o sposobie ich w ychow ania i przysposobie­
nia do urzędu duszpasterskiego. Kościół może d rogą um ow y, 
np. w konkordatach , przyznać państw u  pew ną ingerencję, tak  
w  w yborze osób kierujących nauką i w ychow aniem  kandydatów  
stanu duchow nego, jak i co do planu nauk, egzam inów  etc., 
jak przyznaje różnym  czynnikom świeckim p raw o  prezenty  na 
beneficja; ale ostateczna decyzja i najwyższe kierow nictw o tej 
żywotnej dla siebie spraw y musi zachow ać dla siebie. Kościół 
poczynił zbyt sm utne dośw iadczenia na  różnych p róbach  czysto, 
czy przeważnie „państw ow ego“ w ychow ania kleru np. w osła­
w ionych sem inarjach generalnych epoki józefińskiej, by się prze­
ciw takim  próbom  nie zastrzec* 2).

T roska o w ychow anie przyszłych duchow nych obejm uje 
i młodzież, k tó ra  nie może jeszcze kształcić się fachow o w nau­
kach teologicznych. K anon 1353 poleca kapłanom , zwłaszcza zaś 
proboszczom , by starali się dopom óc chłopcom , zdradzającym  
pow ołanie kapłańskie w  nabyw aniu elem entarnych nauk i chro-

Can 1352: „Ecclesiae est ius proprium et exclusivum eos institu­
endi, qui ecclesiasticis ministeriis sese devovere cupiunt“.

2) Pius IX. potępił w swym Syllabusie zdanie: „In ipsis clericorum se­
minariis methodus studiorum adhibenda civili auctoritati subiicitur (prop. 46).
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nili ich od zepsucia światowego, podtrzymując w nich powoła­
nie kapłańskie („divinumque in eis vocationis germen foveant“).

Bliższem przygotowaniem do studjów zawodowych ma być 
(po myśli soboru trydenckiego) nauka i wychowanie w t. z. 
m ałem  s e m in a r ju m  (seminarium minus albo puerorum). 
Kanon 1354. § 2. zaleca biskupom, by obok seminarjum więk­
szego (teologicznego) zakładali, zwłaszcza w ludniejszych diece­
zjach „pro pueris litterarum scientia imbuendio“ mniejsze semi- 
narja. W pojęciu kodeksu mają być te seminarja zakładami nie- 
tylko wychowawczemi, ale zarazem (według wskazówek soboru 
trydenckiego Sess. XXIII. de reform, c. 18.) naukowemi.

Takie seminarja biskupie istnieją przedewszystkiem w kra­
jach romańskich, ale także w Anglji, Niemczech, Austrji i Wę­
grzech : nasze t. z. małe seminarja, których wychowankowie 
uczęszczają do gimnazjów publicznych, urzeczywistniają tylko 
do pewnego stopnia żądania Kościoła.

O planie nauk w tych seminarjach mówi Kanon 1364 w 3 
ustępach Żąda t odeks, by nauka w szkołach seminaryjnych 
nie stała niżej od innych szkół ogólnie kształcących, i by należycie 
przygotowywała’ do wykształcenia fachowego kleru. Szczegól­
niejszy nacisk kładzie kodeks na gruntowne (accurate) wykształ­
cenie w językach, zwłaszcza (praesertim) łacińskim i ojczystym- 
Wobec rozwielmożnienia się w Polsce typów szkół ogólno-kształ- 
cących, opartych jednostronnie na naukach matematyczno - przy­
rodniczych, a eliminujących zupełnie języki klasyczne, będzie 
musiał Kościół dbać przynajmniej o to, by szkoły o typie „filo­
logicznym“ nie zanikały, bo inaczej zabraknie kandydatów od­
powiednio przygotowanych do studjów teologicznych : nauka 
dorywcza języka łacińskiego lub greckiego w ostatniej chwili 
przed studjami fachowemi lub co gorsza podczas studjów facho­
wych, nie dostarczy kandydatów, którzy będą znali „accurate“ 
język łaciński, będący przecież językiem ogólno - naukowym, li­
turgicznym i urzędowym w kościele.

„In inferioribus seminarii scholis.: Ie Praecipuum locum obtineat reli­
gionis disciplina, quae, modo singulorum ingenio et aetati accomodato, di­
ligentissime explicetur ; 2° Linguas praesertim latinam et patriam alumni 
accurate addiscant ; 3° Ea in caeteris disciplinis institutio tradatur quae 
conveniat communi omnium culturae et statui clericorum in regione ubi alumni 
sacrum ministerium exercere debent“.
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Oczywiście naczelne miejsce (praecipuum  locum) musi 
w tych szkołach zająć bardzo staranne (accuratissim e) nauczanie 
religji katolickiej. (Por. kan. 1373 o nauczaniu religji we w szyst­
kich szkołach elem entarnych i średnich).

W iele sporów  w yw oływ ała w XIX - ym wieku kw estja, dziś 
rów nież także i w Polsce aktualna, czy w y k s z t a ł c e n i e  f a ­
c h o w e  k l e r u  pow inno się odbyw ać wyłącznie w sem inarjach, 
czy też należałoby dążyć do tego, by klerycy uczyli się na wy­
działach teologicznych, w  uniw ersytetach, a  sem inarja lub kon­
w ikty czy kolegja biskupie by ły  tylko zakładam i w ychow aw ­
czemu W  m iarę odchrześcijanienia się państw ow ych uniw ersy­
tetów , usuw ano w  wielu krajach wydziały teologiczne, a  nie­
k tó re  czynniki w samym Kościele uw ażały, że korzystniejszem 
będzie zupełne odsperarow ąnie kandydatów  do stanu  ducho­
w nego od środow isk „świeckiej“ nauki i ograniczenia ich wy­
kształcenia do  szkół, połączonych z sem inarjam i. Jakąż odpo­
w iedź na py tan ie: „sem inarjum , czy u n iw ersy te t?“ da nam nowy 
k o d ek s?  Tę sam ą, jaką dał sw ego czasu sobór trydencki, który 
polecił zakładnie biskupich sem inarjów , ale rów nocześnie uzna­
w ał i potw ierdzał prz\ wileje uniw ersytetów  i żądał stopn ia aka­
dem ickiego, jako w arunku uzyskania pewnych urzędów  i bene­
ficjów  w  kościele2) ; tę sam ą, jaką przez całe wieki da je Kościół, 
zakładając z jednej strony szkoły w sem inarjach biskupich, z d ru ­
giej konw ikty i kolegja, których alumni słuchają wykładów 
w uniw ersytetach (Rzym, Low anjum , F ryburg , Innsbruck, Wie­
deń etc.). O dpow iedź ta  brzm i: sem inarjum  i uniw ersytet.

Kodeks uw aża naukę w  s e m i n a r j u m  d i e c e z j a l n e m  
jako norm alną drogę, na której kandydaci stanu  duchow nego 
nabyw ają potrzebnych dla siebie w iadom ości. Nic dziwnego : 
lic 'b a  w ydziałów  teologicznych na uniw ersytetach katolickich 
lub państw ow ych jest z konieczności nieznaczna, a w niektórych 
krajach nie można nieraz myśleć o stw orzeniu ich, d latego mu­
szą je zastąpić dobre szkoły w  sem inarjach diecezjalnych.

Zasadniczo pow inna mieć k a ż d a  diecezja seminarjum 
duchow ne (sem inarium  seu collegium) d la w ykształcenia i wy­
chow ania kleru ; w ybór miejsca należy do O rdynarjusza

x) Sess. VII. de ref. c. 3. Sess. XIV. de ref. c. 5. Sess. XXV. de ref. 
•c. 6, 9. Sess. XXII. de ref. c. 2. i t. d.
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(can. 1354 c. 1), będzie to zwykle oczywiście stolica biskupa, choć 
mogą zajść okoliczności, które skłonić mogą biskupa do założe­
nia seminarjum w innej miejscowości swej diecezji, np. tam, 
gdzie istnieje uniwersytet, dobre kolegjum naukowe jakiegoś 
zakonu etc. Kodeks uznaje jednak, że w praktyce nie zawsze 
można żądać, by każda diecezja zdobyła się na założenie semi- 
narjum. Sobór trydencki (Sess. XXIII. de ref. c. 18. al. 4) po­
zwala na zakładanie seminarjów dla dwóch lub kilku diecezji, 
jeżeli która z nich z powodu swego ubóstwa nie mc że mieć 
osobnego własnego seminarjum (Si vero in aliqua provincia 
ecclesiae tanta paupertate laborent, ut collegium in eis erigi non 
possit.. ). Pius X. popierał energicznie myśl zakładania w nie­
których miastach włoskich seminarjów międzydiecezjalnych czyli 
regionalnychJ), do których mieli uczęszczać alumni kilku oko­
licznych diecezyj : uznawał bowiem zupełnie słusznie, że takie 
maleńkie, licho dotowane zakłady o małej liczbie nauczycieli 
i alumnów nie mogą dać kandydatom stanu duchownego nale­
żytego wykształcenia.

Nowe prawo poleca biskupom (w kan. 1354 § 3), któ­
rych diecezje nie mogą się zdobyć na założenie własnego se­
minarjum, zapewniającego alumnom należyte wykształcenie w na­
ukach filozoficznych i teologicznych, posyłać swych kleryków 
do seminarjum międzydiecezjalnego (interdioecesanum vel regio­
nale), a gdyby takiego nie było, do seminarjum innej diecezji. 
Mniemam, że wobec notorycznego braku należycie ukwalifiko- 
wanych sił nauczycielskich w Polsce i wobec bardzo niedosta­
tecznej dotacji wielu seminarjów, byłoby rzeczą bardzo pożą­
daną i zupełnie zgodną z intencjami nowego prawa kościelne­
go tworzenie i u nas „regionalnych“ seminarjów, ew. umieszcza­
nie kilku odrębnych seminarjów diecezjalnych w miastach uni­
wersyteckich. Alumni tych seminarjów uczęszczaliby (podcbnie 
jak w Rzymie) wspólnie na wykłady w uniwersytecie. Takie 
urządzenie zapobiegłoby wegetowaniu licho dotowanych zakła­
dów teologicznych o znikomej ilości profesorów i uczniów,

W b. państwie austrjackiem istniały takie „centralne“ gimnazja 
w Zadarze dla całej prowincji dalmatyńskiej, a w Gorycji dla kilku diecezji 
tej prowincji. Lwowskie seminarjum grecko - katol. było zaś zakładem wycho­
wawczym (nie naukowym) dla alumnów całej metropolji lwowskiej ob. gre­
cko-katol., a później dla a1 chidiecezji lwowskiej i diecezji przemyskiej.
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umożliwiłoby lepszą dotację wydziałów teologicznych, lepsze 
wyzyskanie istniejących kw alifikow anych sił nauczycielskich 
i lepsze przygotow anie nowych kandydatów  do  naukow ego za­
wodu. Pom ogłoby także niewątpliw ie do usunięcia zbytniego 
partykularyzm u dięcezjalnego, a zaoszczędziłoby wiele sił nau­
czycielskich i pieniędzy.

Najkorzystniej jest niewątpliw ie, gdy sem inarjum  może 
się utrzym ać ze swoich w łasnych, stałych  dochodów  (reditus 
proprii), do k tórych możemy zaliczyć stałe subsydja państw ow e : 
te subsydja są bow iem  niejako restytucją za skonfiskowane 
dob ra  kościelne, a  do płacenia ich zobow iązyw ały się nieraz pań­
stw a (np. A ustrja w  konkordacie) wyraźnie w obec Kościoła. 
M ożnaby jako „proprii red itu s“ rozumieć także opłaty  ze stro­
ny alum nów, do jakiej są obow iązani w  wielu krajach wycho­
w ankow ie sem inarjów , o ile nie są zupełnie ubodzy. Trydencki 
sobór w spom ina, że do  sem inarjów  m a się przyjm ow ać prze- 
dewszystkiem u b o g ich * 1), ale nie wyklucza także bogatszych, 
o ile poniosą sami koszta utrzym ania w sem inarjach 2). Zwła­
szcza w obecnych „ciężkich“ czasach jest rzeczą zupełnie słu­
szną, by do utrzym ania sem inarjum  przyczyniali się bodaj 
w drobnej mierze ci, którzy z jego dobrodziejstw  bezpośrednio 
korzystają. O ile te  „reditus p roprii“ nie w ystarczą, wskazuje 
kodeks na trojakie źródło utrzym ania sem inarjum  : dobrowolne 
datki zbierane przez rządców  kościołów  po kościołach, podatek 
czyli taksę diecezjalną (seminaristicum) i inkorporację t. z. be­
neficia simplicia (t. z. S ine cura anim arum ) (can. 1355). Ten 
podatek  na utrzym anie sem inarjów  nakłada się jako ogólnie 
obowiązujący (tributum  generale) niemal na  w szystkie beneficja 
i instytucje kościelne3), naw et zakonne, ale nie może przekra­
czać 5 proc, podatków  państw ow ych (can. 1356).

Dziś niema w  naszem państw ie chyba ani jednego semi­
narjum , k tóreby miało w ystarczające na utrzym anie „reditus 
p roprii“: nie istnieją praw ie nigdzie „beneficia sim plicia“ , któ­
rych dochody mogłyby utrzym ać sem inarjum , a  „sem inaristicum “,

!) Bogatsi mogli się kształcić własnym kosztem np. w uniwersytetach
i szkołach.

2) „Pauperum.... filios praecipue eligi vult; nec tamen ditiorum excludit, 
modo suo sumptu aluntur..." (Sess. XIII. de ref. c. 18).

3) Nieliczne wyjątki podaje can. 1356 §. 1 i §. 3.
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k tó re  nie może przekraczać 5 proc, podatków  państw ow ych 
nie w ystarczy naw et w  bogatszych diecezjach na ten  cel. Nie 
pozostaje zatem  na razie nic innego jak zaapelow anie do ofiar­
ności wiernych, a przedewszystkiem  duchow ieństw a. D uchowni, 
którzy korzystali sami z dobrodziejstw a w ychow ania w  semi- 
narjum  (i to  zwykle bezpłatnie) i którzy rozumieją najlepiej, 
jak ważnem i koniecznem  jest dla norm alnego rozwoju życia 
chrześcijańskiego dobre sem inarjum 1), nie powinni się ociągać 
do najofiarniejszej i najochotniejszej pomocy. O bok tej doraźnej 
pom ocy należałoby postarać  się o zabezpieczenie seminarjom 
stałych i pew nych dochodów . Najlepiej byłoby przeznaczyć przy 
sposobności parcelacji lub alienacji d ób r diecezjalnych znaczniej­
sze obszary ziemi jako podstaw ę egzystencji sem inarjów: nie 
wyklucza to  oczywiście zapew nienia (np. w  konkordacie) stałej 
i w ydatnej pom ocy państw ow ej.

Sem inarja „regionalne“ m ają być kierow ane wedle norm  
nadanych im przez Stolicę A postolską (can. 1357, 8, 4), zwykłe 
sem inarja pow inny mieć także swoje r e g u ł y  (leges), ap ro b o ­
w ane przez O rdynarjusza (1. c. §. 3). Biskupowi zlecony jest 
obow iązek czuw ania nad seminarjum i częstego (frequenter), 
osobistego (ipse per se) w izytow ania swoich sem inarjów  (I. c. 
§. 1. 2). W  spraw ach ważniejszych, odnoszących się do k iero­
w nictw a sem inarjów  duchow nych, ma biskup zasięgać rady 
d w ó c h  k o m i s j i  {coetus deputatorum), jednej dla sp raw  po­
rządku, drugiej d la  spraw  adm inistracyjnych. Do tych komisyj p o ­
wołuje biskup, po  w ysłuchaniu zdania kapituły, po dw óch ka­
płanów  2) (can. 1359).

P e r s o n a l  s e m i n a r j u m  stanow ią: rek to r („recte r pro  
disciplina“), ekonom , spirytualny, profesorow ie i przynajmniej 
dw aj spow iednicy zwyczajni (c. 1358). Rektorow i podlega cały 
personal sem inarjum , wykonuje on (z wyjątkiem spraw* m ałżeń­
skich) wszystkie p raw a proboszcza (c. 1368), nie pow inien być 
jednak spow iednikiem  alum nów , chyba w  wyjątkowych w ypad-

1) Sobór trydencki nazywa (1. c.) sprawę seminarjów „sanctum et 
pium opus".

2) Nie mogą należeć do tych komisyj : wikarjusz generalny, „familiares" 
biskupa i oczywiście przełożeni i spowiednicy seminarjów. Kanon 1359 zmie­
nia dawne postanowienia soboru trydenckiego (Sess. XXIII. de ref. c. 18) 
o komisjach nadzorujących seminarjum.
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kach na ich wyraźne żądanie (c. 891). Ma też praw o (c. 358, 
§. 1, al. 3) zasiadać na synodzie diecezjalnym, czego nie m ają 
n. b. ex iure communi naw et rektorow ie katolickich uniw ersy­
tetów . Kanon 1361 zapew nia klerykom, analogicznie do posta­
nowień o spow iednikach zakonników i zakonnic, zupełną swo 
bodę spow iadania się nie tylko u zwyczajnych spow iedników , 
ale także u innych aprobow anych i oznaczonych spow iedni­
ków, a rek to r nie powinien się do tej spraw y mieszać. Spo­
wiednicy nie powinni być pytani o zdanie, gdy idzie o dopu­
szczenie alum nów  do święceń, lub o wydalenie ich ze semi- 
narjum.

Kanon 1363 określa w arunki p r z y j m o w a n i a  a l u m ­
n ó w  (pozostaje n. b. daw ny zakaz przyjm ow ania „illegitimos“ 
ze względu na ich irregularitas ex defectu cf. can. 984, al. 1), 
zalecając zwłaszcza oględność w  przyjm owaniu wydalonych („di­
missi“ a zatem nie tych, którzy dobrow olnie wystąpili) z inne­
go seminarjum lub z zakonu (§. 3). W ydaleni m ogą być ze 
seminarjum nietylko alumni złego prow adzenia się (dyscoli, in- 
corrigibiles, seditiosi, qui contra bonos m ores au t fidem deli­
querint) lecz i alumni, którzy nie m ogą podołać studjom  bodaj 
w dostatecznej mierze (c. 1371).

Biskupi powinni dbać o to, by alumni starali się o wyro­
bienie duchow e i nabycie cnót kapłańskich przez medytację, 
udział w nabożeństw ach (o ile to  nie jest przeszkodą w odda­
waniu się pracy naukowej), słuchanie nauk duchow nych, częsta 
(przynajmniej tygodniow a) spowiedź i Komunja św. i coroczne 
kilkudniowe rekolekcje (c. 1367). R ektor seminarjum powinien 
baczyć, by nauczyciele spełniali pilnie sw e obowiązki i by za­
chowywano praw a seminaryjne (c. 1369, §. 1 i 3). C harak tery ­
styczny jest przepis kodeksu (c. 1369, §. 2), by przełożeni uczyli 
alum nów słowem i przykładem  praw ideł dobrego  w ychowania 
(verae et christianae urbanitatis legem), tudzież przestrzegali 
zew nętrznego porządku i dbali o przepisy zdrow otne (horten­
tu r praeterea, u t p raecep ta  hygienica, vestium e t corporis m un­
ditiam.... iugiter servent).

P r o g r a m  n a u k  w sem inarjach teologicznych powinien 
obejm ować przynajmniej s z e ś ć  l a t .  Przynajmniej dw a lata 
należy poświęcić studjom  filozofji (philosophiae rationalis) (c. 
1365, §. 1), przynajmniej cztery lata studjom  teologji (1. c. §.2).
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Program nauk teolog, obejmuje: Teologja dogmatyczna, mo­
ralna, studjum biblijne, historję kościelną, prawo kanoniczne, 
liturgikę, homiletykę, śpiew kość elny i pastoralną, połączoną 
z praktycznemi ćwiczeniami z zakresu katechetyki, spowiedni- 
ctwa i innych czynności duszpasterskich (c. 1365, § 2 i 3). 
Liczba profesorów nie jest ściśle określona, ale przynajmniej 
dla najgłówniejszych przedmiotów (dogmatyki, moralnej, histo- 
rji i studjum biblijnego) powinny być osobne siły nauczyciel­
skie (c. 1366, § 3). Oczywiście prawo nie wyklucza wprowa­
dzenia do programu innych, dodatkowych przedmiotów.

U nas nauka teologji trwa (łącznie z filozofią) w niektó­
rych seminajach, a nawet na niektórych wydziałach teologi­
cznych tylko przez cztery lata. Prawda, że u nas przychodzi 
młodzież do tych studjów po ukończeniu ośmioletniego (a nie 
jak we Włoszech sześcioletniego) gimnazjum, ale materjał nauk 
filozoficznych i teologicznych jest tak ogromny, że wyczerpanie 
go w przeciągu czterech lat jest niemal niemożliwe; należy bez­
warunkowo dążyć do tego, by (ew. po uzyskaniu dyspenzy Sto­
licy Apostolskiej od 6-letniego okresu studjów) rozszerzyć nau­
kę teologji przynajmniej do pięciu lat, co zresztą uskuteczniły 
niektóre seminarja i wydział teologiczny krakowski.

P r o f e s o r ó w  wyznacza biskup wraz z komisją deputa­
tów ; powinni posiadać z reguły stopień doktorski lub (o ile 
są zakonnikami) równoznaczne świadectwo najwyższych prze­
łożonych zakonu (c. 1366, § 1). Kodeks poleca (jak to nieraz 
już czynili papieże) trzymać się w nauczaniu filozofji i teologji 
nauki św. Tomasza, „ad Angelici Doctoris rationem, doctrinam 
et principia“ (c. 1366, § 2). Nowe prawo wymaga też pewnych 
studjów jako w a r u n k ó w  o tr z y m a n ia  ś w ię c e ń  (c. 974, 
§ 1, n. 4, i can. 976) 9. Tonsurę można przyjąć dopiero po

’) Wymagania te są znacznie wyższe, niż były ex iure communi do­
tychczas. Sobór trydencki wymagał np., by przyjmujący tonsurę, znali „ru­
dimenta fidei“ i umieli czytać i pisać (Sess. XXIII. do ref. c. 4) ; minoryści 
mieli mieć poświadczenie proboszcza i nauczyciela szkoły, w której pobierają 
nauki (I. c. c. 5); nawet od przystępujących do święceń kapłańskich nie wy­
maga więcej, jak żeby mogli nauczać lud tego, co jest potrzebne do zba­
wienia i umieli udzielać sakramentów św. (1. c. c. 14).

5
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rozpoczęciu studjów teologicznych, (can. 976, § l)1)» subdia- 
konat z końcem trzeciego roku, diakonat z początkiem czwar­
tego, a presbiterat w drugiej połowie czwartego roku tych 
studjów (can. 976, § 2). Prawo ma tu na myśli nie jakąkol­
wiek prywatną naukę, ale normalne studja w kościelnym insty­
tucie naukowym, według norm kan. 1365 urządzonym (can. 
976, § 3).

O s tu d j a c h  u n iw ersy  te c k ic  h dla duchownych wspo­
mina krótko kodeks w kanonie 13802). Kodeks mówi przedewszyst- 
kiem (praesertim) o nauce filozofji, teologji i prawa kościelne­
go, nie wyklucza zatem możliwości studjowania z polecenia lub 
za zezwoleniem biskupa także innych nauk. Biskup może po­
syłać na uniwersytety nie tylko kapłanów po ukończonych na­
ukach teologicznych, ale także kleryków (kodeks nie używa 
wyrazu „sacerdotes“ lecz „clericos“), którzy mają w uniwersy­
tecie swe studja kontynuować i kończyć (ut., perficiant). Naj­
lepszym przykładem tego są uniwersytety papieskie w Rzymie: 
na wykłady w nich uczęszczają nietylko kapłani z różnych ko- 
legjów zakonnych i świeckich, ale (i to na pierwsze lata w zna­
cznej większości) klerycy. A uniwersytety, na któiych mają się 
duchowni kształcić, to nietylko uniwersytety przez Kościół za­
łożone (conditae), ale mogą to być i inne, np. państwowe, byle 
były przez Kościół uznane (approbatae)3). Oczywiście kandy­
daci, wysłani na studja uniwersyteckie przez biskupa, powinni 
być ze wszech miar wybitni (pietate et ingenio praestantes), by 
mogli uczynić zadość wymaganiom stawianym przy egzaminach 
na stopnie uniwersyteckie (et academicos gradus consequantur).

x) O święceniach mniejszych niema w tym kanopie wyraźnej wzmian­
ki ; można ich zatem udzielać w odpowiednich przerwach (interstitia, can. 
978) między pierwszym a końcem trzeciego roku teologji, o ile ich udziela 
się już z końcem trzeciego roku subdiakonatu.

*) „Optandum est, ut locorum Ordinarii, pro sua prudentia, clericos 
pietate et ingenio praestantes, ad scholas mittant alicuius Universitatis aut 
Facultatis ab Ecclesia conditae vel approbatae, ut inibi studia praesertim 
philosophiae, theologiae ac iuris canonici perficiant et academicos gradus 
consequantur".

3) Kanon 1376, § 1. postanawia: „Canonica constitutio catholicae stu­
diorum Universitatis vel Facultatis Sedi Apostalicae reservatur“.
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U d z ie le n ie  s to p n i  a k a d e m ic k i c h 1), nadających 
przywileje, o których wspomina prawo : „qui effectus canonicos 
in Ecclesia habeant“, należy wyłącznie do tych, którym tej wła­
dzy udzieliła Stolica Apostolska (c. 1377) ; dlatego musi każdy 
fakultet teologiczny na państwowych uniwersytetach uzyskać 
zatwierdzenie Stolicy świętej i prawo nadawania stopni akade­
mickich2). Stopień doktora3) daje nietylko pewne przywileje 
honorowe (pierścień z drogim kamieniem i biret doktorski), ale 
jest także warunkiem do uzyskania pewnych urzędów kościel­
nych, a w innych wypadkach daje „ceteris paribus" pierw­
szeństwo w uzyskaniu stanowisk i urzędów (c. 1378).
Stopień doktorski lub licencjatu powinni posiadać biskupi 
(c. 331, § 1, al. 5), wikarjusz generalny (c. 367, § 1), przynaj­
mniej „prima dignitas" w kapitułach katedralnych (c. 396, § 3) 4), 
kanonik teolog i penitencjarz (c. 399, § 1), wikarjusz kapitulny 
(c. 434, § 2), profesorowie teologji i filozofji (c. 1366, §. 1), 
promt tor institiae i obrońca węzła małżeńskiego (c. 1589, § 1), 
audytorowie trybunału Roty (can. 1598, § 2, „laurea doctorali 
in utroque saltem iure), kanclerz kongregacji Obrzędów w spra­
wach beatyfikacji, kanonizacji (c. 2017. „laurea in iurë canonico 
donatus"), tudzież adwokaci i prokuratorowie w tych sprawach 
(c. 2018, „laurea in iure canonico et saltem licentia in sacra 
theologia").

*) Koâeks wspomina zwykle o dwóch stopniach, doktora i licencjata. 
Projekt egzaminów ścisłych na polskich uniwersytetach uwzględnia również 
dwa stopnie akademickie, o których mówi wyraźnie ustawa o najwyższych 
szkołach polskich 2 lipca 1920, (na teologji stopień magistra i doktora).

2) Zwykle wyraża się to pozwolenie Stolicy Apostolskiej w formule 
promocyjnej.

3) Wobec tego, że prawo mówi wogóle o „doctores r«te promoti“, 
przysługują zasadnicze przywileje doktorów wszystkim promowanym w myśl 
kan. 1377, a zatem nietylko doktorom teologji lub prawa kościelnego, lecz 
i filozofji. Niektóre zaś uprawnienia odnoszą się tylko do doktorów teologji, 
inne zaś do teologji lub prawa.

4) Sobór trydencki żądał (Sess. XXII, de ref. c. 2), by k a ż d y  kanonik 
kapituły katedralnej był doktorem lub licencjatem teologji lub prawa ko­
ścielnego, ale ten przepis prawie nigdzie nie był zachowany.
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O dkąd  z a k o n y  zaczęły brać coraz czynniejszy udział 
w  pracy duszpasterskiej i zew nętrznem  życiu Kościoła x)> rnusiał 
Kościół dom agać się od  tych zakonników , którzy przyjm ują 
święcenia kapłańskie, analogicznego do świeckich kapłanów  
przygotow ania naukow ego. Przepisy now ego kodeksu o w y ­
c h o w a n i u  i p r z y g o t o w a n i u  n a u k o w e m  kandydatów  
do święceń kapłańskich w z a k o n a c h  (de ratione studiorum  
in religionibus clericalibus* 2) —Tit XII. cz. II. księgi II. c. 587—591) — 
są niemal analogiczne do przepisów  o sem inarjach i szko­
łach dla świeckiego kleru. Każdy zakon m a mieć odpow iednią 
ilość dom ów  przeznaczouych dla kształcących się kandydatów  
stanu kapłańskiego. Te dom y pow inne być obsadzone w zoro­
wymi zakonnikam i i zachow yw ać doskonałą „vita com m unis“ 
(c. 554 § 3. i can. 587. § 1. i 2). O  ileoy zakon lub prowincja 
zakonna nie mogły się zd o b /ć  na porządny (rite instructa) dom 
dla studentów , należy posyłać kandydatów  na studja albo do 
innej prowincji ew. innego zgrom adzenia zakonnego, albo do 
sem inarjum  biskupiego lub do uniw ersytetu  (can. 587. § 3). 
A by kandydaci nie ucierpieli przez to  w w yrobieniu duchownem , 
pow inni mieszkać w  klasztorze sw ego 1 ib  innego zgromadzenia, 
w sem inarjum  biskupiem lub dom u (pia dom us), pozostającym 
pod  nadzorem  osób duchow nych, a nie pryw atnie (c. 587. § 4). 
Alum ni podlegają przez cały czas studjów  w ładzy osobnego 
przełożonego (praefectus seu m agister spiritus), k tóry  ma być 
wolny od innych, niezgodnych z jego oficjum zajęć i być za­
konnikiem  ze wszech m iar wzorowym . Musi mieć przynajmniej 
35 la t i być od 10 lat profesem  (c. 588. § 1. 2. i 559. § 1. i 3). 
Przełożeni mają zaś pilnie baczyć, by w dom u przeznaczonym 
na studja spełniano jak najdokładniej wszystkie ćwiczenia p o ­
bożne, przepisane w zgrom adzeniu (c. 588. § 3 i 595). Aby je­
dnak nie przeszkadzać profesorom  i studentom  w  pracy  nau­
kowej, nie pow inni przełożeni obarczać ich żadnem i zajęciami 
ubocznemi odry wającemi ich od nauki ; owszem m ogą ich zwal-

x) Że ta praca „zewnętrzna“ zakonów nie jest przeciwną duchowi i in­
tencji Kościoła, widzimy z aprobaty kościelnej dla różnych zakonów i kon- 
gregacyj, poświęcających się ex professo pracy duszpasterskiej, wychowaw­
czej, nauczycielskiej etc. i z potępienia błędów synodu w Pistoji (propos. 
8 0 -8 4 ) .

2) Pojęcie „religio clericalis“ wyjaśnia kodeks w kan. 488. al. 4.
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niać od  niektórych obow iązków  zakonnych, naw et od chóru, 
zwłaszcza w n o c y !) (can. 589. § 1. i 2). Klerycy zakonni p o ­
winni po ukończeniu szkół średnich oddaw ać się przynajmniej 
przez dw a la ta  nauce filozofji i cztery lata naukom  teologi­
cznym „doctrinae D. Thom ae inhaerentes“ , podobnie jak kle­
rycy świeccy (can. 589. § 1). S tolica A postolska oznaczyła li- 
cznemi ściślejszemi instrukcjam i dokładniej plan nauk przygoto­
wawczych i fachow ych zakonników . W ażnem  jest postanow ienie 
K ongregacji De Religiosis z dnia 7-go w rześnia 1909 r., poleca­
jące, by kandydaci do studjów  filozoficznych i teologicznych 
nabyli przedtem  ogólne wykształcenie, odpow iadające wykształ­
ceniu, k tóre w danem  kraju nabyw a się w szkołach publi­
cznych* 2). P rzedm iotów  świeckich na uniw ersytetach m ogą słu­
chać zakonnicy tylko po  otrzym aniu święceń kapłańskich i za 
pozwoleniem  wyższych przełożonych zakonnych i tego  pozw o­
lenia udziela się tylko dla d o b ra  zakonu, np. celem pozyska­
nia odpow iednich sil nauczycielskich dla szkół zakonnych 3).

Kościół uw aża dalej zupełnie słusznie, że kapłani świeccy 
i zakonni nie m ogą poprzestać na nauce, zdobytej w  czasie 
studjów  teologicznych, ale pow inni po wyświęceniu starać się 
o u z u p e ł n i e n i e  i p o g ł ę b i e n i e  n a b y t y c h  w ia d o m o ś c i ,  
zwłaszcza (a w ięc nie wyłącznie teologicznych): „clerici studia, 
praesertim  sacra, recepto  sacerdntio , ne in te rm ittan t“ ; oczywi­
ście nauka, której się oddają, musi być zgodną z naukę K o­
ścioła (can. 129).

Kodeks podaje dw a konkretne sposoby do pogłębienia 
i uzupełnienia teologicznej wiedzy kapłanów : perjodyczne egza- 
mina i t. z. kongregacje dekanalne. Przepisy mianowicie, by 
wszyscy kapłani świeccy, naw et kanonicy lub proboszczow ie 
odbywali przynajmniej przez pierwsze triennium  od  ukończenia 
studjów  c o r o c z n e  e g z a m i n a  z r ó ż n y c h  p r z e d m i o t ó w  
t e o l o g i c z n y c h .  Biskup powinien poprzednio ogłosić czas, 
sposób i porządek tych egzam inów i jemu tylko przysługuje

’) Na stałe może udzielać tej d/spensy tylko generalny przełożony, 
miejscowi mogę to uczynić tylko „in casibus particularibus"

2) Porównaj: I. Jansen: Ordensrecht ed, 2. p. 177. 178.
3) Postanowienie Kongr. Konsystor. z 30. kwietnia 1918. Por. Jansen 

1. c. p. 179.
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praw o uw alniać dla słusznych przyczyn1) od tych egzam inów 
(c. 130. § 1). Przy ubieganiu się o urzędy i beneficja kościelne 
m ają ci kandydaci, caeteris paribus, pierw szeństw o, k tórzy lepiej 
zdają te egzam ina (1. c. § 2), biskup zaś może opornych zm u­
sić karam i do poddania się tem u egzam inowi (can. 2376). Takie 
sam e egzam ina mają zdaw ać w obec komisji złożonej z uczo 
nych i pow ażnych ojców (docti e t g raves patres) zakonnicy 
corocznie przynajmniej przez pięć la t: zwolnieni ipso iure są 
tylko profesorow ie, innych m cgą tylko zwalniać z ważnej przy­
czyny główni przełożeni zakonów  (c. 590). Te egzam ina nie 
zwalniają od egzam inów  ad  obtinendum  feneficium parochiale 
(c. 459. § 3. i 4), od egzam inów w ym aganych do  o b ję ;ia  in­
nego urzędu (c. 149), do uzyskania juryzdykcji do słuchania 
spowiedzi (c. 877. § 1) lub pozwolenia głoszenia kazań (can. 
1340. § 1).

K o n g r e g a c j e  d e k a n a l n e  (w edług kodeksu: conven 
tus, quos collationes seu confere.itias vocant) m ogą być, o ile 
są dobrze prow adzone, nietylko znakom itym  śrc dkiem wzajem­
nego poznania się i porozum ienia księży kondekanalnych, ale 
pom agają także do pogłębienia i uzupełnienia wiedzy teologi­
cznej, zwłaszcza w kierunku praktycznym . W edług now ego ko­
deksu (can. 131) pow inny się odbyw ać w stolicy biskupiej i po 
wszystkich dekanatach  kilka razy do roku (saepius in anno) 
w  dni oznaczone przez biskupa. O  ileby nie m ogły się odbyć 
zjazdy, należy je zastąpić pisemnemi kwestjam i, k tóre m ają k a ­
płani opracow ać w sposób oznaczony przez biskupa. P rzedm io­
tem  kongregacyi dekanalnych ma być om awianie i rozw iązyw a­
nie zagadnień z dziedziny teologji m oraln°j i liturgiki ; biskup 
może też dodać zagadnienia z dziedziny innych nauk lub ćw i­
czenia pobożne (exercitationes... ad scientiam  et pietatem  cleri­
corum  prom ovendam ). Uzupełnienie i pogłębienie nauk teologi­
cznych na tych kongregacjach m a iść głów nie w kierunku 
praktycznym . W idać to tak z doboru  przedm iotów  (w p ierw ­
szej linji uwzględnia się teologję m oralną i liturgikę), jak i z tego, 
że analogiczne konferencje dom ow e kleru zakonnego nazywają 
się (can. 591) „solutio casus m oralis et liturgici“ . O bow iązek

1) Z powodu nadmiernych trudności komunikacyjnych podczas wojny 
nie wprowadzono łych egzaminów dotychczas w niektórych naszych diecezjach.
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uczestniczenia w tych kongregacjach, względnie przesyłania pi­
semnych odpowiedzi, mają (według § 3. kanonu 131) wszyscy 
kapłani świeccy, o ile nie uzyskają wyraźnego zwolnienia od 
biskupa. Z kapłanów zakonnych mają ścisły obowiązek uczestni­
czyć w tych zebraniach tylko kapłani pracujący w duszpaster­
stwie, a spowiednicy, o ile nie biorą udziału w konferencjach, 
odbywających się w ich klasztorach. Nakazuje mianowicie ko­
deks (w kanonie 591), by we wszystkich domach zakonnych 
(przynajmniej t. z. „domus formatae“ t. z. mających przynaj­
mniej 6 zakonników, w tern 4 kapłanów — cf. can. 488. al. 5.) 
odbywały się przynajmniej raz w miesiącu t. z. „solutio casuum“ 
z moralnej i liturgiki, do których może przełożony dołączyć za­
gadnienia z dogmatyki lub innych nauk. Uczestniczyć w nich 
powinni wszyscy profesi (clerici), tak ci, którzy oddają się na­
ukom teologicznym, jak i ukończeni teologowie, o ile konsty­
tucje zakonu inaczej nie stanowią. Biskup powinien kapłanów, 
którzy uporczywie odmawiają udziału w konferencjach deka- 
nalnych, ukarać, a spowiednikom zakonnym odebrać prawo słu­
chania spowiedzi osób świeckich (can. 2377).

X. Dr. Adam Gerstmann 
Prof. Uniwer.


